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Już ogień w kominie ceglanym 

Wznosi się, trzaska, szeleści 

Już księżyc na niebie płonie 

Słuchajcie więc mej opowieści 

 

W dalekich stronach, wśród krain nieznanych 

I wzgórz nieprzebytych, co w chmurach toną 

Istnieje świat nader tajemniczy 

Pod nocy milczącej osłoną 

 

W nim zamki czarowne i chatki 

I czarnych lasów bezmiary 

Gdzieniegdzie gałęzie swe grube 

Unosi wzwyż dąb prastary 

 

Na nich zaś kruków zastępy 

O skrzydłach czarnopiórych 

Wrzeszczą swą pieśń złowieszczą 

Jako najstraszniejsze chóry 

 

Tutaj żmije, leśne dziwy 

I paskudne ropuszyska 

W błotach bagien bulgoczących 

Mają swoje kąpieliska 

 

Tutaj magia, tutaj jawa 

Podążają razem w parze 

Niech więc bramy swe otwiera 

Istot tajnych świat i zdarzeń! 
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Bal 
 

He u n daleko, na ponurym wzgórz

Tam, gdzie nocą jest poranek 

Wśr ent ód chmur czarnych jak atram

Stał z kamienia wielki zamek 

 

Piękny był, acz przeraźliwy 

D  rzwi miał stare, hebanowe

W oknach jego zaś zasłony 

Cienkie ‐ bo pajęczynowe 

 

W środku istny znów labirynt! 

Z  e sto komnat, dwieście, więcej

W każdej zimno, ciemno, buro 

Aż ze strachu drżą mi ręce! 
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